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POŁEVYKA GRENOBELSKA. 


y 
N, początku rewolucyi francuzkiéy 
chcąc dowódzca w Grenoble, Jenerat 
esdiguiers, obsądzić iakieś mieysce siłą 

zbroyną, należące do Kapituły tamtey- 
Szćy, udał się osobiście do Xięży Hano- 
tików z prośbą o wydanie na to pozwo- 
enia, botegoich osobne przywileie wy- 
magafy. Kanonicy obiecali zebrać się za- 
raz na radę i uczynić zadosyć temu żąda- 
hiu. Dzień zeszedf, a pozwolenia dla 
niezgodnych zdań nie wydano. Jenerał 
Tozkazał straż zaciągnąć zaraz następuiącey 
nocy. Ten krok mocno uraził Prałatów. 
Aby gniéw uśmierzyć, zaprosił Jenerał 
anoników na obiad. Przychodzą, bą- 

Wia się, nareszcie siadaią dosto?u. Przed 
ażdym stał iuż rosół, ale rosół różnego 

oloru ismaku. Xięża kosztuią i chwa- 

lą, VV tém gdy ieść zaczynaią, porywa- 
lą za talórze lokaie i w iednę zlewaią 
Wazę. Juszkę, iaka się z tey mięszani- 
dy zrobifa, niepodobna było przełknąć. 
tenczas Jenerat odezwał się wte sło- 
»Mości Panowie, oto iest wizeru- 

k waszego rządu; każdy z VV Panów 
st człowiekiem bardzo stusznym, ale 
tady wasze razem wzięte podobne są do 
 tłóy polówki.« Naukę, iaką tu dał Jene- 
raf, wystawiano iuż sto razy pod różne- 
Mi postaciami stosuiąc ią do Rządów 
krajowych , lecz o tém, co nas bliżey 
obchodzi w domowćm pożyciu, zapom- 
Diano. VVszakże rządy domowe są zdrob=, 
Mionym obrazem Rządów Państw ca- 
łych. Biada iednym i drugim, gdzie 
Wiele głów niemi Kieruie. Polewka 
Tenobelska wznawia się często w po- 


tocznóm życiu naszćm. Chcę tu dwa 
rozdziały z historyi moiego przyiaciela 
wyiąć, z wieku, w którym często nay- 
ważnieysze traktaty krótko i dlatego do- 
brze się zawieraią. Zawarłem był raz 
przywodzę tu iego słowa, taki traktat bez 
wielu mów, pomocy i rady, -sfowem, 
zakochałem się. Brakowało tylko bfo- 
gosławieństwa. VV tym celu zebrała się 
główna rada, którą składały: mama, 
babka, ciotki i wuianki moićy panny. 
Qyciec mia? tylko głos doradczy. Ten 
radził wydać córkę, mama chciała wię- 
cćy pokłonów kawalera, ciotka, aby się 
zrywalem poiedynkowa?, wuienka ciag- 
nęła kabafę, a babunia nalegała, aby 
z wnuczką cudowne odwiedzić mieysce. 
Na nieszczęście cierpliwość nie wchodzi- 
da w liczbę moich przymiotów iia, nim 
wyrok wypadł, udafem się do drugiey, 
a panna w skutku Rady fartuszkowey 
miała — Polewkę Grenobelską. 

Raz się zdarzyło, że nasza okoli- 
ca — zwyczaynie iakto bywa w sąsiedz- 
twie — cała się zakłóciła. Móy sąsiad, 
którego tu nazywam Panem Zed, pod- 
chwyci? nas w iedney okoliczności. Szczę- 
śliwy ztego zdarzenia poruszył całą bu- 
dowę fiodexu dla zadania ostatniego cio- 
su swolemu przeciwnikowi. Mtłótnia to- 
czyła się właściwie o kozią wefnę; ale 
kiedy ktoś tam przed każdą gęsią i dę- 
bem czuł w sobie zawsze iakieś boiaźli- 
we wzruszenie mniemaiąc, że widzi 
w piórach i galasie zawarte wyroki Te- 
midy, iakże oskarzony nie miał pragnąć 
zgody, widząc zasrożone na siebie para- 
grafy? Idziemy tedy do.Pana Zed’ i pro- 
sićmy 9 przebaczenie. Nasz Zed, nad 
którym dane w Izraelu błogosławieństwo 
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widocznie spoczywało, miał liczną fami- 
lią i tak nazwanych konceptantów, 
bez których nie mógł nic rozpoczynać. 
Jedni znich wołali: ukrzyżuy; drudzy: 
przebacz. Ci chcieli tego, a tamci czego 
ionego. Człowiek tak hoyny iak ón, da- 
iący bale i komedyie iak Mecenas okoli- 
cy, mógłby bydź aniofem pokoiu całego 
sąsiedztwa. Ale cóż, kiedy pośród swo- 
iego błogosławieństwa nie wiedział sam 
co robić. Byf ón przytćm arcybiegłym 
mistrzem w sztuce multyplikacyi; tak 
up. muchę mógł wystawić za wielbłą- 
da, ból głowy za chorobę S. Walente- 
o, a liczbę siedmiu dziesiątków za licz 
nę siedmiu setek. Taiedna okoliczność 
osłużyła nam na obronę całćy sprawy. 
Widząc, że nasze usifowania ku zgo- 
dzie są daremne, wzięliśray iednę prób- 
kę ze sztuki multyplikacyi, która miała 
związek z pow yższemi paragrafami, przy- 
mmięszaliśmy do nićy trochę galasu i pió- 
ra, a ztego narobiło się tyle Polewki 
Grenobelskićy, że Pan Zed miał ićy na 
kilka lat do trawienia. 
Kończę na znanćy przypowieści: 
yDobrze iest bić się w mnogićy liczbie, 
ale radzić naylepićy w małey. A, 


SŁOWA OBŁAKANIA. 
(z S$ płlera, pr. R. Wężyka.) 


y 
T rzy słów powszechnie krąży niegodnych wspomnie- 
nia 
Tysiąc ust ie powtarza , choć są bez znaczenia, 
Z wiatrem nibnie ich brzmienie, przed prawdą fałsz 
bryie, 
W nie wierzący bez pociech i pomocy żyie. 
Bopóty owoc życia człek całkiem utraca, 
Dopóki za ich błyskiem e wiatrem się obraca. 
Dopohi człowiek wicrzy w owe czasy złote, 
W których zbrodnią zhańbioną, w laurach uyrzym 
- cnotę. 
W icczną walkę złe z dobrém na tym zwodzi świecie, 
Dobre upaść nie może, nie weniesie się przecie; 
Jeżli złe w pierwszym locie zwyciężyć nie umiesz, 
Bliżcy siemi się wzmocni, iuż go nie przytłumisz. 

* Dopóki człowiek wierzy , że szczęście zalotne, 
Że szłachetnym się łaczy, w biegu nieodwvotne; 
Złosliwym zwykle sprzyia, słych wzrokiem swym nęci, 
Zły:n ziemia służyć lubi, złych dogadza chęci, 
Dobry, gdy świat obiega, podobny obcemu 
Pośpiesza, by się zbliżyć schronieniu wiecznemu. 


. 


Dopóki człowiek wierzy, że ieszere na ziemi 
VM ieczną prawdę rozpozna zmysłami swoiemi, 
Jćy sasłony nie zedrze żaden człowiek żywy, 
Zgadywać , albo mniemać los ludzi prawdziwy. 
Daremnie wikłass ducha w czczych wyrazów pęta; 
Po nad burze się wzniesie myśl niezem nie/gięta. 
Zatóm duszo szlachetna wyydź iuż » obłąkaniay 
Taiemnie świętey wiary posłucbay wołania, 
Czego uchb nie słyszy, oko nie uyrzało, 
Niemniey przeto iest pięknem, niemniey prawdą trwałą: 
Prożno szukasz w rozumie to, co wiara daic, 
Rozum poiąć nie może, co w sercu powsiaie, 


LISTY I ROZMOWY 
o tańcu starożytnym, nowszym, religiynym, CY" 
wilnym iteatralnym (Letres et entretiens sU" 
ła danse it. d.), pr. P. Baron, w Paryżu 1825: 
(3 Dziennika Gaz. de France ) , 


Jak piękną rzeczą iest taniec; ileżto 
przeto autorów pisało o nim | Gdybyśmy 
zebrali ich dziefa, utworzylibyśmy sobie 
biblioteczkę bardzo przyiemną a nade- 
wszystko bardzo nauczaiącą. Montaigne 
powiada: »Chciałbym, żeby każdy pisał 
to co umić, i tyle ile umie« Lecz «l 
wszyscy literaci, którzy pisali o tańcu: 
a nie przestaiąc na opisaniu mniey lub 
więcćy dokładnem tańców starożytnych; 
ieszcze poważyli się wyrokować o nich; 
czyliż umieli tańczyć? — Ah! nie, był 
to Erudyci WVViémy, iak ci ludzie tań* 
czą; sławny tancerz P. Coulon gdy pa- 
trzy na nich, ramionami rusza, 

Uczony Meursius, który w swoićf 
Orchesigrafii tak dokładnie opisuie ia 
tańcowali Grecy i Rzymianie, który na- 
wet daleko wyżćy zasięga, lecz zatrzy” 
muie się przy potopie, ponieważ, iak 
sam trafną ó tém czyni uwagę, mamy 
bardzo niadokładne wiadomości o tańcu 
przedpotopowym — ten uczony Meursiu$ 
niemafo byłby się zmieszał, gdyby #0 
proszono , iuż nie oto aby entrechaf zro” 
bił (gdyż nie czynią erudytom takich 
propozycyy ), lecz tylko, aby staną 
w pićrwszćy pozycyi.  WWielu innych 
tak,iak ón pisało bardzo uczenie o sztuce 
którćy pierwszych nawet początków nie 
znali, Czyliżbyśmy rzucili potwarz nâ 


Xdza Dubos i Oyca Menetrier, utrzymu- 
ląc, że ci poważni pisarze w całćm ży- 
ciu ani redney lekcyi tańca nie wzięli? 

Gdy wyszedł był z druku Tom En- 
tyklopedyi »O igrzyskach Akademickich« 
mniemano powszechnie, że artykud o tań- 
Cu był ręki iednego z naypićrwszych tan- 
cerzów Opery; iedni przypisywali go 
układaiącernu balety; drudzy chcieli byli 
ten zaszczyt Vestrisowi uczynić, gdyby 
ten sławny tancerz umtaf tak dobrze pi- 
sać jak tańczyć. Niezmiernie się więc 
wszyscy dziwili dowiedziawszy się, że 
ten, Który tyle pięknych rzeczy napisał 
Otańcu, nie umiał tańcować , a co wię- 
cey, nie umiał nawet ukłonić się podług 
Teguf. 

Cóżkolwiek bądź, odtąd iak powo- 
dani lub niepowołani tyle pisali o tańcu, 
a pomimo rady Montenia pisali wię- 
céy, niżeli umieli, łatwą iest rzeczą uło- 
żyć dosyć gruby tom w tym przedmio- 
cie. Potrzeba tylko poprzednicze dzieła 
zrabować; a ten sposób pisania książek 
bardzo się teraz upowszechnił. Rabuią 
wszystkie dzieła dawne i dla tego tyle 
nowych wychodzi. Publiczność dare- 
mnie narzeka; autorowie nie sfuchaią 
iidą swoią drogą. 

To zmnieysza wielkość przewinie- 
nia, że ci, których teraz kradną, po- 
dobnie sobie postępowali z poprzednika- 
mi swoiemi. Autor Listów i rozmów 
o tańcu przytacza na usprawiedliwienie 
swoie: »To, co wziąłem z Pana Cahu- 
sac, mówi Baron, ón wziął z X, Dubos, 
ten zaś z X. Menetrier, a tenc.... móy 
Boże, co tu złodzieiów | Potrzeba przeyść 
nie mafo wieków , chcąc się dostać do 
mać Bb właściciela. Teraz znowu 

ana Baron kraść będą: ato niezawod- 
nie sie stanie. 

Prawie wszystkie ludy łączyły tańce 
z swoiemi religiynemi obrzędami; i niech 
mi wybaczą nasi młodzi Filozofowie, 
w tym hołdzie oddanym Bóstwu nie ma 
nic śmićszncgo. Jednakże P. Baron tak 
lubi żartować , że mniemaf, iż o tak 
ważnym przedmiocie żartobliwie pisać 
można. Nie mogę darować dowcipnemu 
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człowiekowi, że podobnie sobie postą- 
pif, lecz iak to sam autor powiada 
»chcąc mowić o starożytnych, nie dosyć 
iest mieć dowcip i wyobraźnią , trzeba 
ieszcze obszernie rzeczy obeymować.« 
A właśnie tego obszćrnego obięcia nie 
dostaie P. Baron, gdy mówi o tańcu świę- 
tym. Gdyby podług stów iego obszer- 
nie był rzeczy obeymowaf, byłby uczuł 
że tu nie była pora do żartów. 4 

Lepićy. mi się podoba, gdy pisze 
o tańcu światowym. Jego opisywanie 
tańców greckich, mnieysza skąd wzięte 
i chociaż nieco przydługie, dosyć iest 
przyiemne , lecz iestże wierne? Grecy 
i Rzymianie czyliż tańcowali tak, iak to 
opisuią nam naygłębsi erudyci? To za- 
gadnienie ieszcze nie iest dokładnie roz- 
wiązane, co wszystkich ućzonych za- 
smuca, gdyż to iest rzecz niezmiernie 
ważna. 

VW iadomo, że Pan i Pani Dacier oddaw- 
na szukali byli tańca pyrycznego wielką 
maiącego wziętość u Greków , a naresz- 
cie rozumieiąc, że go iuż wynaleźli, tań- 
cowali go przed osobami nayuczeńszemi 
we Prancyi, co do rzeczy greckich; ale 
czyliż go tańcowali tak, iak niegdyś w Ate- 
nach ? Uczeni owego czasu przekonani 
byli otem, lecz uczeni teraźnieysi, któ- 
rych nie tak datwo zaspokoić można 
powątpiewaią, i mniemam, że bardzo 
sprawiedliwie. 4 
~ Autor tych Listów przypomina nam 
że zręczny choregraf P, Milon wystawił 
nam przed kilką laty bardzo piękny ta- 
niec pyryczny w balecie Hero i Leander. 
za "e e siebie (w nim prze- 

yźszyśa. Jakiż wdzięk i iaka lekkość 
zapewne Pani Dacier nie tańczyła tak 
dobrze; aiednakże ieden z członków na- 
szey Akademii napisów, który tego dnia. 
pićrwszy raz w życiu był na balecie 
rzekł wzchodząc: »Rozumiócie, że wi- 
W gi uz pyryczny ? tobyło wca- 

egol« Przyznaymy więc, że ta 
starożytność iest ieszcze dla nas zagadka; 
pochlebiamy sobie. że ią znamy dokład- 
nie, a nie wićmy nawet, iak wtenczas 
tańcowano, 
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Powtarzaią zbyt często, że taniec tak, 
iak wszystkie piękne sztuki , kwitnie ie- 
dynie pod panowaniem wolności. Pomi- 
nąwszy Anglików , którzy są zapewne 
bardzo wolni, lecz dosyć żle tańcuią, 
spoyrzyymy na dawny Rzym, zaiste 
w pięknych dniach iego wolności nie 
kwitnął taniec; ieżeli w późnieyszych 
czasach Rzymianie nie źle tańczyli, wié- 
my, komusą zato obowiązani. 
Grecyia chcąc się pomścić na zdobyw- 
cach swoich, posłała do nich nauczycieli 
tańca i podobna do prawdy, że gdyby 
nie to, nigdyby ci władzcy świata nie 
nauczyli się tańczyć. 

Skreśliwszy obraz tańca starożytne- 
go, P.Baron przystępuie do tańców no- 
woczesnych; opisuie rozmaite przemiany 
tóy sztuki we Francyi i ocenia biegłych 
nauczycieli, którzy się do ićy postępu 
naywięcóy przyłożyli, aktórych nazwi- 
ska w Rocznikach Opery tak świetnie 
są zapisane. 

Autor powiada, że przed kilku laty 
taniec był u nas podupadł, lecz na po- 
ciechę czyni nam zaraz nadzieię, że 
wkrótce ten kunszt piękny znowu za- 
kwitnie. Ja też otem zupełnie przeko- 
nany; bo przecież Nieba łaskawe na 
Francyią. (Colneż.) 


O SAMOTNOŚCI DO FILONA. 


Fonie ! czytasz smutek w mćy twarzy, 
Czy co chcesz ze mnie więcćy wybadać? 
Wszak twarz przed tobą iawnie się skarzyć 
Na cóż ci icszcze więcey powiadać, 


Wiesz: że samotne prowadzę życie- 
Nie znaiąc co są żadne roskosze, 

A szczęściu twemu zazdroszcząc skryci9, 
Nieraz swe lica łzami uroszę. 


W którą się tylko stronę obróce, 
Wszędzie zaayduię same tęsknoty, 
W:enczas... ieżeli w dom twóy powrócę, 
Uczuwam iakieś serca pieszczoty. 


Filonie dobry!.. Tyś iest szczęśliwy, 
Podziel to Szczęście wkrótce na dwoie, 
Niechay ci rzeknie Damon wstydliwy, 
Że z ciebie zyskał serca pokoie. 

z W... Ł...J.de Jakimowicz. 


Podbita, 


WYIATKI z DZIEŁA ROUGEMONTA: DOBRY 
CZŁOWIEK (LE BON HOMME.*). 


DÓM ŚWIĘTEGO ŁAZARZA. 


Gzębokie milczenie panowało w tym 
gmachu. MKtóżby uwierzył, że to iest 
pomieszkanie 860 kobićt uniesionych 
przyzwyczaieniem do występku, lub na- 
miętności popędem, a które tam poku- 
towały za zaniedbane wychowanie, albo 
skutki zdróżnego lenistwa. — Howard 
chwalił mocno więzienia w Holandyi, 
ale wątpię, ażeby porównane być mogły 
z więzieniami Paryża. Porządek i czy- 
stość cechuiące pomieszkania S, Łazarza, 
pracowitość , łagodność dozorców, we- 
sołość robotnic, staranność , iaką o nie 
miano, wszystko to prawie zapominać 
mi kazało, że się znayduię w więzieniu. 
WWiększą część kobićt wsadzono tam za 
kradzież. Uczą się one tam rozmaitych 
ręcznych robot, aco zarobią, wolno im 
składać. na późnićy. Cenę zarobku dzie- 
lą zwykle na trzy części, pićrwszą po- 
biera dozorca na utrzymanie uwięzioney, 
drugą płacą ićy natychmiast, a trzecią, 
odkładaią na czas dalszy, dopóki robot- 
nica nie opuści więzienia. , 

Pewna wieśniaczka skazana na sześć- 
letnią niewolą nic nie umiała, gdy ią 
przyprowadzono: VV więzieniu dopiero 
nauczyła się od robiącćy szale téy robo- 
ty. VV krótkim czasie przewyższyła na- 
uczycielkę, stała się pilną, zaczęła sma- 
kować w pracy, a wszelkie na nię obra- 
caiac chwile, wyszedłszy z więzienia mia- 
ła uzbierany kapitalik 923 franków. Osia- 
dła potem na prowincyi, dobremi po- 
stępkami zyskała powszechny szacunek, 
i czuła naywiększą wdzięczność ku do- 
bremu dozorcy więzienia. 

VVłaśnie gdy mi tenże tó opowiadał, 
zawodano go, ponieważ iedna kobieta 
chciała się powiesić, ale w sam czas po- 


śpieszył ieszcze na ratunek. Chłopiec 


+) Pismo w tym samym smaku, iad: Pustelnik z uli- 
cy Chausi d'dutin, wydawany przez sławnego 
Jouy — wParyżu. T. 


donoszący o tém dozorcy nazwał ią ko- 
iśtą w więzieniu. Sądziłem w sa- 
móy jstocie, że uyrzę iaką ciemną, kra- 
tami obwarowaną komórkę, ale nie, był 
to pokoik porządny z oknem pięć stóp 
wysokości i z widokiem na dziedziniec. 
Itak ta, która przed pół godziną chciała 
Się powiesić, spała, gdyśmy weszli, na 
słomie, i nawet nas nie postrzega. 
Rękodzielnie fabryk szalowych, sku- 
banie wełny, dzirganie, szycie i hafto- 
wanie, zgoła wszystko wykonywano 
z naywiększą starannością. Uważatem 
rzadką- piękność niektórych robotnic. 
Tak dalece zwykliśmy sobie wystawiać 
szkaradnym obraz występku, że nawet 
na pięknćy twarzy szukamy rysów iego. 
Między szwaczkami postrzegfem młodą 
osobę, którey twarz łagodna i przyiemna 
bardzićy ieszcze dziwacznym ubiorem 
odznaczona wpadała w oko. Postrzegi- 
Szy nas odwróciła głowę na bok. Bia- 
łość i pulchność ićy rąk przekonywafa, 
że do pracy nie była przyzwyczaiona. 
Byłem ciekawy obaczyć twarzićy. Do- 
zorca zawołał ią po imieniu, a gdy się 
ku nam obróciła, poznałem w nićy pew- 
ną młodą kobiśtę, która mnie przeszto- 
roczney zimy omal nie przeiechała po- 
wożąc się sama kabryoletem Lorda K. 
Żyiąc wtedy z młodym Lordem wystę- 
pywała paradnie, miała brylantów bez 
liku, i mnóstwo domowników dogadza- 
iących ićy kaprysom. Pysznemi ekwi- 
pażami włóczyła się po teatrach, wszę- 
dzie otaczało ią wielu czcicielów i każ- 
dy starał się ićy przypodobać. Ale Lord 
odiechat, Jóymości zachciało się dłużey 
żyć iak dawnićy, zaciągała długi, anie- 
cierpliwi wierzyciele tuią nakoniec osa- 
dzili. Oprócz niey widziałem tam wię- 
cćy ieszcze przystoynych kobiet. 
Niektóre uwięzione, na dziedzińcu 
odpoczywaiące po pracy tańczyły, lub 
zabawiały się czém innćm. Mularczyk 
naprawialący nadpsuty mur, gdy zanadto 
zapatrzył się na tańcuiących , stracił ró- 
wnowagę , spadł i wywichnął sobie rẹ- 
kę. Zkrzykiera przerwano zabawy iza- 
trudnienia, wszystkie zbiegły się naokoło 
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ranionego, każda chciała mu pomagać, 
dobiiaty się o zaszczyt niesienia go do 
izby chorych, agdy chirurg oświadczył, 
że kilka dni nie będzie mógł pracować, 
iedna z nayweselszych wziąwszy kapelusz 
mularczyka, obeszła z nim towarzyszki 
i w przeciągu ćwierć godziny uzbierafa 
temu bićdakowi 77 franków i 35 ceniy- 
mów. (koło 78 ZR. VY. W.) 

Nim wyszedłem z więzienia, byłem 
ieszcze świadkiem wypuszczenia iedney 
uwięzionćy, a przyięcia drugićy. Tamta 
śmiała się, ta płakała, tymczasem uwię- 
zione witaży swoię nową towarzyszkę, 
czyniły ićy różne zapytania, zebrafy pe- 
między sobą mały podarunek złożony 
z wina, cukru, tabaki i tym podobnych 
drobnostek, ze śmićszną powagą dawa. 
dy odchodzącóy niektóre rady, a ta że- 
gnaiąc się z niemi wołała: »Do zoba- 
czenia!l« Dobroć tych kobiet mocno mi 
się podobała i wyszedłem uięty ich po- 
stępkami. 


K O 


Mam siostrzeńca w Gwardyi, mfo- 
dego, dobrego chłopca, który iuż iest 
Podofńicerem. Od dwóch miesięcy nie 
był umnie, aco mnie tém bardzićy na- 
bawiało niespokoynością, ile słysza- 
łem, że dwóch Podoficerów Gwardyi 
poiedynkowało się z sobą, Zmaiąc gorą- 
cy temperament moiego siostrzeńca są- 
dziłem, że to ón bit się i zapewne 
zginął, gdyż — tak rozumowałem sam 
do siebie — żyiąc byłby niezawodnie dał 
wiadomość o sobie. Taką obawą mio- 
tany zbliżałem się ku koszarom, ze drze- 
niem przystąpijem do pićrwszóy straży 
izapytałem się o moiego siostrzeńca. — 
»Nie wićm« odpowiedziano mi, »ale Ad. 
jutant, który oto przechadza sie po dzie- 
dzińcu, naylepićy WPanu powić.« Przy- 
stąpiłem więc do Adjutanta, ale ten nie- 
tylko mnie zapewnił, że móy siostrze- 
niec wkrótce ze straży powróci, ale 
oprocz tego chwalił go dosyć. Starał 
się i owszem poiedynkuiących pogodzić. 
Powód poiedynku był następujący : 


SZARY. 


E 


Jeden ze starych Podoficerów żarto- 
wał sobie z pewnego młodzika, który 
świćżo dopiero przybył do pułku i októ- 
rego odwadze powątpiewał. Z kilką in- 
nemi iadf obiad w taraktyierni, a na koń- 
cu zaproponował, że ten za wszystkich 
zapłaci, kto piórwszy w poiedynku ra- 
niony będzie. Młody Podoficer okaza- 
wszy wstręt przeciw temu, oświadczyś, 
że woli sam -zapłacić, Smiano się ziego 
wspaniałomyślności, tak dalece, ze uwa- 
żaf, iż póty nie pozbędzie się tych prze- 
kąsów , dopóki się groźno nie postawi. 
NVyzwał więc swego przeciwnika na po- 
jedynek. Lat 25 ochraniały go kule nie- 
przyiacielskie, tu dopićro padł ofiarą 
niepowściągliwego żartu. Poległ. Mfo- 
dy Podoficer rzuca się na niego, przekli- 
na własną zręczność i stara się krew za- 
tamować. »Zbtądziłem« rzekt VVeteran 
umieraiąc, »nie złorzeczcie mu, dobrze 
śię popisał, godzien być waszym przyia- 
cielem.« Tak umar? w obięciu swoiego 
zabóycy, który {zy za nim wylewał. 
Inni użytkuiąc z dobrey rady umieraią- 
cego, odtąd wystrzegali się potrzebnych 
żartów. 

Ażeby aż do przybycia siostrzeńca 
czas iakotako przepędzić, oglądatem Ko- 
szary. Naścianach sali przeznaczonćy na 
ćwiczenie się młodych żotnićrzy w ro- 
bieniu bronią, czytałem rozmaite mifo- 
śne napisy pokróślone węglem. Byłato 
oraz sala tańców i szermierstwa. Na ied- 
nym końcu teyże uczyć fechtmistrz mfo- 
dego żofnićrza, iak ma podług reguł za- 
biiać, umieietność tę poiąt iuż od niego 
pufk cały. Stary kapral bliznami okryty 
uczy? na drugim końcu młodego grena- 
dyera tańców , a miasto co miaf przy- 
grywać na skrzypcach, nucił sobie pod 
nosem znaną piosnkę: Tralla derideri 
dera, Uczeń roztargniony wołaniem fecht- 
mistrza: Raz, dwa, uderzyć i tym 
podobnemi stowy, mylił się często, a za 
każdym popełnionym błędem skarcony 
został od metra kilką tuzinami prze- 
kleństw. 

Na trzecióm pietrze wszedłem do 
długiego pokoiu, gdzie stało 5o łóżek. 


Przy każdóćm z nich sta? właściciel i tru- 
dnił się toaletą na dzień następuiący. Je- 
den chędożył broń, drugi wycierat'pa- 
trontasz, trzeci ukfadał futro niedź wie: 
dzie nakołpaku. VVidzac, że ieden z nich 
skończył właśnie zatrudnienie swoie, za- 
czątem znim rozmawiać, albowiem po- 
dobafo mi się iego ogniste oko, atwarż 
iego pokiereszowana i trzy blizny pod 
okiem oznaczały weterana, VViele VV Pan 
możesz mieć lat? zapytałem go. — 45 
odpowiedział. — Jak długo w woysku? 
— Służę od roku 1791. — WWidzę, że 
byłeś raniony. O tak, 17 razy. 
_ A krzyż ten gdzie dostałeś? — 
WV Paryżu, daf mi go sam Król Jego- 
Mość. | 

Z pobliskiego pokoiu słychać było 
krzyk dzićciecia. Otwieram drzwi i 
wchodzę, VVidzę tam starego, więcćy 
iak lat 50 maiącego żołnićrza, z ogrom- 
nemi wąsami, które mu coś strasznego 
dodawaty. Z uśmićchem kołysał 10 mie- 
sięcy może maiące dzićcię, idla utule- 
nia iego płaczu nucił piosnkę, tymcza- 
sem starszy syn iego, dobosz batalionu 
ucząc się bębnić tańczył koło kołyski. 
Zona tego dzielnego żołnićrza w żadnóy 
wyprawie nieodstępuiąca od iego boku, 
była siostrą maarkietanki , mieszkaiącóy 
na dole koło schodów. Oficerowie nie- 
maiący wiele do stracenia stofowali się 
u nieęy. — Była tam druga także mar- 
kietanka, ta żadney nie opuściła wypra- 
wy i miała blizny, któreby nawet nay- 
walecznieyszego zdobiły. VV bitwach nie 
Jękaiąc się kartaczów , pomiędzy znużo- 
nych woiowników roznosita wódkę, nie 
raz zapominała odebrać zapłatę, nie prze- 
dawała , ale rozdawała raczey , dumna, 
że także cokolwiek do zwycięztwa przy- 
czynić się mogła. — Niema zwycięztwa 
bez markietanki, było powszechne przy- 
słowie. — WWidziałem w ióy pomiesz- 
kaniu owoce i iarzyny wystawione na 
przedaż. Jakże się wam powodzi? py- 
tałem się ią. — Bardzo dobrze, nie żą- 
dam lepićy. — Jesteście wdową? — By- 
Tam nią, ale teraz mam znowu męża. 
Lat 22 byłam za mężem przy woysku. 


— 
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Móy pićrwszy mąż poległ we WWfo- 
szech. Nie ubliżając nikomu, był to, 
śmiało powiedzićć można, naydzielniey- 
Szy z całego woyska. Drugi, któremu 
dzięki Bogu także mie brakuie odwagi, 
dwa razy był przy moim boku raniony 
1 teraz iest, do usług pańskich, kapra- 
lem. — Macie zapewne dzieci. — Jedne- 
o tylko syna, ma 10 lat i uczy się 
Bębnić. VVWdaśnie siedzi u Profosa, iest 
to wielki wartogłowiec i nikogo słuchać 
nie chce. — Z uszanowaniem pożegna- 
łem tę odważną kobićtę i wyszedłem 
2 koszar. ` St. Jasz.— 


SPOSÓB 
UCHRONIENIA BUDYNKÓW OD W:LGOCI. 


RAE”. Wrocławska, ogłosiła na- 
stępuiący doświadczony sposób zachowa- 
nia budynków od wilgoci, a zwdaszcza 
na położeniu niskićm lub wilgotnóm sta- 
wionych. Mury fundamentów stawiaią- 
cego się domu, trzeba wyprowadzić na 
2 stopy wyżey powierzchni ziemi, iho- 
ryzontalnie wyrównać. Na takim mu- 


rze kładzie się dopićro blacha czyli ta- 
blica ołowiana do obszerności i grubości 
muru przystósowana, iak naydokładnićy 
zafalcowana, a w mieyscach gdzie są fal- 
dy, dobrze zalana czyli zlutowana. Z oby- 
dwóch stron, to iest: zewnątrz i we- 
wnątrz muru wyprowadzonego, powin- 
no zbywać naymnićy na dwacale owćy 
błachy, którą się prostopadle ugina, ido- 
pióro na urządzonćy tym sposoben:, da!- 
sze wyprowadza się mury, a wilgoci na 
ścianach nie będzie. Chcąc zaś wypro- 
wadzić wilgoć z domów iuż stoiących, 
tak się postępuie: VW murze pod oknami 
wybiiaią się dziury do 4 cali w kwadrat 
trzymaiące, które wyfożyć należy dziur- 
kowatą blachą cynkową, dla zapobieżenia, 
aby robactwo nie zakradało się. Takie 
otwory dączy się dopićro z kanałami pod 
podłogą idącemi, ktore na 6 cali széro- 
kości, a 10 cali wysokości mieć winny, 
icegłą obmurowane być maią. Te ka- 
nafy przeprowadzą się pod wszystkie 
ściany, gdzie tylko iest wilgoć, a wy- 
prowadza się do dymu czyli kominów 
zwyczaynych. Doświadczenie przekona- 
ło, że podobne kanały zupełnie wilgoć 
z murów wyprowadza, (G. R. W.) 


— ENY m 
DO PANI SERCA. 


ŚR Pani, obięłaś nad mem sercem władze, 
Rządzisz nićm wcałem państwa znaczeniu, powadze; 
Lecz me serce „ię stracha, i tego się boi, 

Ze icgo Pani wcale o niego nie stoi, — 
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dla towarzyskiego pożycia. 


Ze Lwowa. — Dnia 21. Listopada dano Dra- 
mat w 1 akcie » niemieckiego Aug. Kotzebue: K wa- 
browie, czyli: Moc wiary. Czuła sztuka, cha» 
raktery Kwakrów dobrze zakreślone, Ahtorowie gra- 
iący tychże role umieli przeiąć się położeniem swe- 
iem. — Nastąpiła oryginalnie podług anekdoty przez 
P, Dmuszewśkiego napisana jednoaktowa Kormedyia: 
Aż trzy wesela. Miłe zawsze widzianemi bywają 
te sztuki, w którym wielkim Monarchom, dobroczyn- 
com ludzkości, składany bywa hołd ieśli nie osobistey 
wdzięczności, to przynaymniey szacunku. — Zakoń- 
ozyła widowisko Komedyio - Opera w 1 akcie 2 franc: 
P. Seribe, przez P, Dmussewskiego przełożona; Se- 


kretarz i kucharze. Trudno zaiste w Komedyi 
mieć pięknieysze myśli od P, Seribe i trudno ie lepićy 
obrobić. Tah ta, iak iinne iego sztuki podobaią się 
na wszystkich tezerach i we wszystkich braiach, — 
PPny. Mare. ka mł, i Gąsiorowska tańczyły pomiedzy 
sztukami różne tańce Szczególnieysze oklaski « dbię- 
rała P Gąsiorowska w tańcu Solo wykonanym po 
drugiey sztuce, a P. Marecha mł. w ubiorze młodego 
Rossyianina'tańcniąca zreadką gracyą i wdziękiem na- 
rodowy taniec rossyyski, X. X. 

` Dnia 18. Listopada z ukontentowaniem shichali- 
śmy Pana Felixa Lipińskiego, brata sławnego farola 
Lipińskiego , graiacego na skrzypcach. Talent wro- 
dzony złączony z szluka zwykje zachwyca, nic dziwna 
więc, Ze naszego młodego wirtuoza tak licznymi okla- 
skami obsypano, Grał òn warylacyję brata z g dur 
na kwartet rozpisana, która to ma do siebie, że du- 


brze odegrana bydź nie może, chyba przez takiego, 
który wszystkie przymioty prawdziwego artysty w 30- 
bie połączył; porwać się do tóy trudnćy sztuki iuż 
oznacza talent; a cóż dopiero grać ią tak, iak nasz 
Felix Lipiński. Może kto powiedzićć, że za nadto go 


wyshbwalam — lecz ia sądzę, źe tylko zawiść w tym 
względzie obwiniaćchy mnie mogła, gdyż prawdziwa 
zasługa iawnie mówi za nim. SZ 


Na dzieło ogioszone w tém piśmie pod tytułem: 
Rolnictwo, przez zaanego nam z wielu pism auto- 
ra Adama Kasperowskiego , złożyli prywatnie prenu- 
'meratorowie Cyrkułu Złoezowsliiego i Tarnopolskiego 
zupełna summę na opędzenie kosztów druku Tomu 
pierwszego. Pozostaie ieszcze do zastąpienia kosztow 
Tomu drugiego , Które w kraiu rolniczym przez pre- 
numcratę innyeb Cyrkułów nicomylnie spodziewać się 
potrzeba. — Hubn i Millikowski przyymuią prenume- 
ratę we Lwowie i Tarnowie za 2 Tomy ZK. 3 m. k, 

Z Rossyi. — O Słowniku francusko - arabskim 
w Petersburgu wychodzącym , umieściła Gazeta pe- 
tersburgska „Pszczoła północna** następuiący artykul: 
„Donieśliśmy iuż czytelnikom naszym, że Szwedeki 
Woiażer P. Jakób Berggen przybył do Petersburga 
w cclu wydania Francusko - Arabskiego Słownika, te~ 
raz zaś poczytuiemy za obowiązek donieść publiczno- 
ści, że przedsięwzięcie to śpiesznyim krokiem postę- 
puie. Widzieliśmy blisko 15 wydrukowanych arkuszy 
odbiiych z nadzwyczayną czystością i prawie s prre- 
pychem , można powiedzićć, na sławę rossyyskich Ty« 
pografow , że żaden wschodni Słownik nawet w Lon- 
dynie lub w Paryżu wyszły, nie wioże, eo do druku, 
iść w porownanie ze Słowniziem Pana Berggen, Wo- 
iażer ten iest pićrwszy z cudzoziemców umyślnie przy- 
były do Petersbarga dla wydrukowania książki, ado 
tego ieszcze dzieła w igzyku wschodnim. Spodziewa- 
my się, że przy użytecznych pracach Oryientalistów 
naszych, Petersburg wkrótce Odznaczać się będzie 
wiadomościami literatury wschodniey i na równym sta- 
nie stopniu z Wiedniem, Paryżem i Londynem. W ca- 
łóy Europie postrzegamy tersz powszechny popęd do 
poznawania wschodu i iego literatury, być moze, że 
zagraniezni Oryientalisci zbierać się będą do Peters- 
burga dla drukowania dzieł w ięzykach wschodnich, 
skoro dowiedzą sią o korzystnycb warunkach iakie po- 
daią tuteysi Typografowie. Prócz piękności liter sa- 
dziwia takźo i taniość ceny. Arkusz wyżey wspom- 
nionego słownika w dużćy 4. i małóm piśmie druko- 
wany, kosztuje razem e papićrem , za tysiąc exempla= 
rzy rub., ass, 60, a w Paryżu tanićy od rubli as. 160 
nie drukuią, W drukarni Petersburgskiey Aademii 
Nauk znayduiją się między Zecerami (nabieracza- 
mi) rodowici Azyialycy i to z Syryi i Egiptu. * — 
Pan Berggen, iak wiadomo, poiechał napowrót do 
Sztokolmu, gdzie wydrukuie swoią: podróż i poruczył 
dozorowanie i staranność edycyi przyiacielowi swoiemu 
j towarzyszowi podróży Professorowi tuteyszego Uni- 
wersytetu P. O. J. Sękowskiemu, Przekonani iesteś- 
my, że przykładanie się tego Oryientalisty wielco po- 
mocnćm stanie się w udoskonaleniu się tega dzieła, 
P. Sękowski dat praktycene dowody swoióy znaiomo- 
ści w tćy nsuce. Horzystaiąc z pobłażania wydawcy 
umicszczamy kilka arabskich przysłowiów : 2) Roz- 
maite znayduią się w aptekach lekarstwa, lees nićma 
na Hypokrytow i głupich, 2) Stan człowieka równa 
się drzewu, czasem kwitnie, a czasem zupełnie iest 
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bez liści. 3) Jeżeli s uformowania towarzystw i kom- 
paniy wynika korzyść, należałoby zawiązać towarzy* 
stwo ku łatwieyszemu znoszeniu dolegliwości Stanu 
małżeńskiego. 4) Milszy Owies ze swoicy ziemi, niż 
zobećy Pszenica, 5) Całuy ręce tych, których uka- 
sić nie możesz. 6) Ubierz mietłę, to i ona wyda się 
pięknością, 7) Kto ze Świchra nie możo dóyść do 
ładu, ten mści się na żonie, 8) Uczyn dobrodziey- 
stwo i rzuć go w morze, ieżeli Ryby na nićm się nie 
osnaią , to Stwórca go oceni. 9) Jeżeli przyzwycza” 
isg prowadzącego wielbłąda, ażeby się przed twemi 
drswiami zatrzymywał, wkrótce będziesz musiał drzwi 
otwierać, ażeby obydwóch wpuścić. 10) Na zły Wrzód 
nićma innego lekarstwa, prócz gorszego ieszcze Plastra. 
Z Warszawy. — Doniesienia oodkopywaniach 
we wsi Wrocimowie Powiecie Miechowskim w pismach 
publicznych umieszczane, wzbudziło we mnie cieka- 
wość i skłoniło do odwićdzenia tego Polskicgo Her- 
kulanum. Proboszcz mieyscowy umiciący ecnić waż- 
ność tego odkrycia, chętnie okazuie szczegóły s geu- 
sów wydobyte, i one s naywiększą trafnościa obiaśnia. 
Oprócz iuż opisanych szeregołów, o wielu ieszcze wy- 
pada nadmienić, np. w kuchni znaleziono drzewo, po“ 
piòt, węgle, kości źwićrząt, ości z ryb, skorupy z garn- 
ków, rynek, pokrywck , nóż , siękacz i t, p. sprzęty 
kuchenne; w przyjegłym kuchni składzie różne żela- 
ziwa, np. szyny z koł, lony, zgrzebła duże, gożdzie, 
kłudka, klucz, zawiasy, siekiera, przeźmien, ostroga, 
pałasz it.d.; w kaplicy: naczynie kamienne do mycia 
rąk , kolumny w guście gotyckim iobrax płaskorzeźb: 
ny, przy wydobywaniu nieco uszkodzony ; rozcznać 
iednak można osobę ukoronowana siedzącą w krześle, 
przed którą klęczy inna osoba, nad temi osobami za- 
wrieszona iest draperyia w kształcie pawijonu, W ic- 
dnym z pokoiów znaleziono scyzoryk w kość oprawny 
i pieczątkę metalową. (Szkoda, że rdzą zniszczona, 
bo z berbu dóyśćby było można, która z familiy pol- 
skich w gmaehu tym samieszkiwała,) Słowem, tyle 
iest szczegołów, że niepodobna ich wszystkich wyli- 
czyć, ani opisać; z ktorych nieledwie każdy przekoe 
nywa. iż odkopany Dóm należał kicdyś do znakomi- 
tego obywateła, i w chwili, ruinie bliskićy, był iesz- 
eze zamieszkanym. Siła czasu i rdzy, wshróś znisz= 
czyła stal i żelazo; szkłu nawet samemu nie przepuści- 
ła, ogladałem bowiem ułamek fłaszki tak rdza prze- 
jęty, że żaledwie ślad srhła pozostał; dla czego nie 
można watpić, że gmach ten naymnićy trzy wicki ziee 
mia w sobie ukrywała. Położony ón iest ma dosyć fo- 
rcinaćy górze podobnćy do kopca ręką ludzka usypa- 
nego; Góra ta dla ułatwienia wjazdu skommunikowae 
ną być musiała mostem zinną przyległa górą, na któ- 
rćy iest icszcze ślad drogi. Gmach zać, sądząc po 
urządzeniu adkrytyeh lokalow , był niewatpliwie pię- 
trowym i zapewnie ręka mściwego naiezdnika gwali- 
wszy piętro, dólne mieszkanie zasypała. Wniosek ten 
śmiem uczynić na tóy zasadzie, że całe dólne pomiesz- 
kanic, nie iest ziemią, lecz rumowiskiem zasypane, że 
zsypanre zewnętrznie rumowisko uforemniło gorę ina- 
dało ićy kształt kopca; śe mury dolnych pomieszkań 
i piwnic w naymnieyszćy części nie były uszkodzone. 
ani porysowane; tudzież, że wydobyte w znaczncy 
liczbie żelastwo i inne szczegóły, nastrcezaia prosty 
i naturalny domysł, iż pozostawił ic mieszkaniec zdą- 
żaiący zaledwie, w ucicczce przed nieprzyiacielem unicść 
życie i droższe sprzęty. B 
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